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 I. Jezus na śmierć skazany  

Panie Jezu, stajesz przed sądem, niesprawiedliwie oskarżony, bez możliwości obrony. Milczysz, choć 

wiesz, że wyrok jest krzywdzący. W małżeństwie też bywają chwile, gdy jedno z nas czuje się 

osądzone, niezrozumiane, pozbawione głosu. W kryzysie łatwo rzucać oskarżenia, szukać winnego, 

budować mur z pretensji. Zapominamy, że miłość nie polega na wyrokach, lecz na słuchaniu i 

zrozumieniu. 

Panie, naucz nas milczenia, które nie rani, ale daje przestrzeń. Naucz nas słuchać siebie nawzajem, 

zanim wypowiemy słowa, które mogą zniszczyć. Pomóż nam nie skazywać się nawzajem na 

samotność, obojętność czy rozstanie. Daj nam łaskę, byśmy potrafili spojrzeć na siebie oczami miłości, 

nie gniewu. 

Jezu, Ty przyjąłeś niesprawiedliwy wyrok z pokorą. Naucz nas pokory w relacji, która nie szuka racji, 

ale prawdy. Niech Twoje milczenie będzie dla nas wezwaniem do dialogu, który leczy. Niech Twoja 

zgoda na cierpienie będzie dla nas znakiem, że warto walczyć o miłość, nawet gdy wszystko wydaje 

się stracone. 

 

 II. Jezus bierze krzyż na swoje ramiona  

Panie Jezu, przyjmujesz krzyż bez sprzeciwu. Wiesz, że to ciężar, który Cię przygniecie, ale nie 

odrzucasz go. Bierzesz go z miłości – dla nas, dla naszego zbawienia. W małżeństwie też przychodzi 

moment, gdy trzeba wziąć krzyż – nie ten romantyczny, lekki, ale ten prawdziwy: codzienność, 

zmęczenie, nieporozumienia, rozczarowania. 

W kryzysie krzyż wydaje się nie do uniesienia. Pojawia się pokusa, by go porzucić, zostawić, uciec. Ale 

Ty, Jezu, pokazujesz, że miłość nie polega na wygodzie, lecz na wierności. Nie na tym, co łatwe, ale na 

tym, co trwałe. 

Panie, naucz nas przyjmować krzyż naszego małżeństwa z pokorą. Pomóż nam nie traktować 

trudności jako porażki, lecz jako wezwanie do wzrostu. Daj nam siłę, by nieść ten krzyż razem – nie 

samotnie, nie przeciwko sobie, ale ramię w ramię. 

Niech Twoje przyjęcie krzyża będzie dla nas znakiem, że miłość prawdziwa nie boi się cierpienia. Niech 

będzie dla nas źródłem nadziei, że nawet najcięższy krzyż może prowadzić do zmartwychwstania. 

Jezu, który wziąłeś krzyż z miłości – naucz nas kochać tak samo. 

 

 III. Jezus upada po raz pierwszy  

Upadek. Pierwszy, ale już bolesny. Jezus, który jeszcze przed chwilą szedł z godnością, teraz leży na 

ziemi. Krzyż przygniata, ciało słabnie, tłum patrzy z pogardą. W małżeństwie też przychodzi pierwszy 

upadek – może to kłótnia, może zdrada, może obojętność. Coś, co łamie zaufanie, co sprawia, że 

zaczynamy się bać. 

Ten pierwszy upadek boli, bo niszczy obraz idealnej miłości. Pokazuje, że jesteśmy słabi, że możemy 

zranić, że nie jesteśmy doskonali. Ale Jezus nie zostaje na ziemi. Wstaje. Pokazuje, że upadek nie musi 

być końcem. 



Panie, pomóż nam powstać po pierwszym upadku. Daj nam odwagę, by przyznać się do błędów, by 

przeprosić, by zacząć od nowa. Naucz nas, że miłość nie polega na tym, by nigdy nie upaść, ale na 

tym, by zawsze wstawać. 

Niech nasz pierwszy upadek nie będzie początkiem końca, lecz początkiem przemiany. Niech stanie 

się miejscem, w którym Twoja łaska zacznie działać. 

Jezu, który powstałeś z ziemi – podnieś nasze małżeństwo. Daj nam siłę, by iść dalej, mimo bólu, 

mimo lęku, mimo słabości. 

 

 IV. Jezus spotyka swoją Matkę  

Panie Jezu, wśród tłumu, wśród krzyków, wśród bólu – spotykasz Maryję. Wasze spojrzenia się 

spotykają. Nie ma słów, ale jest miłość. Jest obecność, która nie ocenia, nie poucza, nie ucieka. Maryja 

nie zatrzymuje Cię, nie protestuje, nie krzyczy. Jest. Po prostu jest. 

W małżeństwie często brakuje takiej obecności. W kryzysie chcemy rozwiązań, odpowiedzi, szybkich 

działań. A czasem potrzeba tylko jednego – być obok. Nie uciekać. Nie zamykać się w sobie. Nie 

znikać. 

Panie, naucz nas być dla siebie nawzajem jak Maryja. Naucz nas patrzeć na siebie z miłością, nawet 

gdy wszystko boli. Naucz nas obecności, która nie musi mówić, by leczyć. 

W chwilach kryzysu, gdy słowa zawodzą, gdy emocje są zbyt silne – daj nam łaskę spojrzenia, które 

mówi: „Jestem. Nie odchodzę. Kocham.” 

Niech Twoje spotkanie z Matką będzie dla nas wzorem, że nawet w największym cierpieniu można 

odnaleźć siłę w miłości. Niech będzie dla nas przypomnieniem, że nie jesteśmy sami – że obok nas jest 

ktoś, kto kocha, kto trwa, kto wierzy. 

Jezu, który spojrzałeś na Maryję z miłością – naucz nas patrzeć tak na siebie nawzajem. 

 

 V. Szymon z Cyreny pomaga nieść krzyż  

Panie Jezu, jesteś słaby. Krzyż przygniata. Żołnierze zmuszają Szymona, by Ci pomógł. On nie chce. Nie 

rozumie. Ale w końcu bierze krzyż. I idzie z Tobą. 

W małżeństwie też bywają chwile, gdy jedno z nas nie daje już rady. Gdy ciężar jest zbyt wielki. Gdy 

potrzeba pomocy. Ale często nie chcemy jej przyjąć. Wstydzimy się. Boimy się. Udajemy, że wszystko 

jest dobrze. 

Panie, naucz nas przyjmować pomoc. Naucz nas prosić o wsparcie – od siebie nawzajem, od bliskich, 

od specjalistów. Daj nam pokorę, by nie udawać, że jesteśmy niezniszczalni. 

I naucz nas być Szymonem – dla współmałżonka, który już nie ma siły. Daj nam serce gotowe do 

służby, do współczucia, do działania. 

Niech Twoje spotkanie z Szymonem będzie dla nas znakiem, że nie musimy nieść krzyża sami. Że 

miłość polega na tym, by być razem – nie tylko w radości, ale i w cierpieniu. 

Jezu, który przyjąłeś pomoc z pokorą – naucz nas tej pokory. Naucz nas dzielić się ciężarem. Naucz nas 

być wsparciem. 



 

 VI. Weronika ociera twarz Jezusowi  

Panie Jezu, wśród tłumu, wśród krzyków, wśród brutalności – pojawia się Weronika. Nie boi się. Nie 

pyta, czy warto. Po prostu wychodzi z tłumu i ociera Twoją twarz. To gest miłości, odwagi, czułości. 

W małżeństwie, zwłaszcza w kryzysie, zapominamy o takich gestach. Czułość znika. Zastępuje ją chłód, 

obojętność, dystans. A przecież to właśnie drobne gesty – dotyk dłoni, spojrzenie, słowo 

„przepraszam” – mogą ocalić to, co wydaje się stracone. 

Panie, naucz nas być jak Weronika. Naucz nas odwagi, by wyjść z tłumu własnych lęków i zbliżyć się do 

siebie nawzajem. Naucz nas czułości, która nie pyta, czy to się opłaca, ale po prostu kocha. 

Niech nasze gesty – choćby najmniejsze – będą znakiem, że miłość wciąż żyje. Że mimo bólu, mimo 

rozczarowań, wciąż chcemy być blisko. 

Jezu, który przyjąłeś gest Weroniki z wdzięcznością – naucz nas przyjmować miłość, nawet gdy 

przychodzi niepozornie. Naucz nas wdzięczności za każdy gest, który mówi: „Jestem z tobą”. 

 

 VII. Jezus upada po raz drugi  

Drugi upadek. Jeszcze bardziej bolesny. Ciało słabsze, krzyż cięższy, droga dłuższa. Jezus znów leży na 

ziemi. 

W małżeństwie drugi upadek boli bardziej. Bo już raz próbowaliśmy się podnieść. Już raz obiecaliśmy 

sobie poprawę. Już raz wierzyliśmy, że będzie lepiej. A jednak znów się nie udało. Znów ranimy. Znów 

milczymy. Znów oddalamy się od siebie. 

Panie, naucz nas, że drugi upadek nie przekreśla drogi. Że nie jesteśmy gorsi, bo znów zawiedliśmy. Że 

Twoja miłość nie zna limitu prób. 

Daj nam siłę, by znów wstać. By znów uwierzyć. By znów powiedzieć: „Chcę walczyć o nas”. 

Niech nasz drugi upadek będzie miejscem, w którym Twoja łaska działa jeszcze mocniej. Niech będzie 

przypomnieniem, że miłość to nie jednorazowa decyzja, ale codzienny wybór. 

Jezu, który wstałeś mimo bólu – podnieś nasze serca. Podnieś nasze małżeństwo. Daj nam odwagę, by 

iść dalej, nawet jeśli droga wydaje się zbyt trudna. 

 

 VIII. Jezus pociesza płaczące niewiasty  

Panie Jezu, mimo własnego cierpienia, zatrzymujesz się. Patrzysz na kobiety, które płaczą. Nie 

skupiasz się na sobie. Pocieszasz. Uczysz. Kochasz. 

W kryzysie małżeńskim często zamykamy się w sobie. Skupiamy się na własnym bólu, na tym, co nas 

rani, co nas zawiodło. Zapominamy, że obok nas cierpi ktoś jeszcze – współmałżonek. 

Panie, naucz nas dostrzegać siebie nawzajem. Naucz nas empatii, która nie ocenia, ale rozumie. Naucz 

nas słów, które nie ranią, ale leczą. 

Niech nasze rozmowy będą miejscem pocieszenia, nie oskarżeń. Niech nasze spojrzenia mówią: 

„Widzę cię. Wiem, że cierpisz. Jestem z tobą.” 



Jezu, który pocieszałeś mimo własnego bólu – naucz nas takiej miłości. Miłości, która nie czeka na 

idealne warunki, ale działa tu i teraz. 

Niech Twoje słowa do niewiast będą dla nas przypomnieniem, że nawet w cierpieniu możemy być dla 

siebie nawzajem źródłem nadziei. 

 

 IX. Jezus upada po raz trzeci  

Trzeci upadek. Granica sił. Jezus leży na ziemi. Wydaje się, że już nie wstanie. Ale wstaje. 

W małżeństwie trzeci upadek to moment, gdy myślimy: „To już koniec”. Próbowaliśmy. 

Rozmawialiśmy. Szukaliśmy pomocy. I znów się nie udało. 

Ale Ty, Jezu, pokazujesz, że nawet wtedy warto wstać. Że miłość nie kończy się na liczbie prób. Że 

Twoja siła działa właśnie wtedy, gdy nasza się kończy. 

Panie, daj nam łaskę ostatniego wysiłku. Daj nam siłę, by powiedzieć: „Jeszcze raz”. Daj nam wiarę, że 

warto. 

Niech nasz trzeci upadek nie będzie końcem, lecz początkiem. Niech będzie miejscem, w którym 

Twoja miłość działa najpełniej. 

Jezu, który wstałeś mimo wyczerpania – podnieś nasze małżeństwo. Daj nam nadzieję, która nie 

gaśnie. Daj nam miłość, która nie rezygnuje. 

 

 X. Jezus z szat obnażony  

Panie Jezu, stoisz nagi. Bezbronny. Zawstydzony. Ludzie patrzą, szydzą, ranią. 

W kryzysie małżeńskim też czujemy się nadzy. Nasze słabości wychodzą na jaw. Nasze maski opadają. 

Czujemy wstyd, lęk, bezsilność. 

Ale Ty, Jezu, pokazujesz, że nagość może być miejscem prawdy. Miejscem, gdzie zaczyna się 

uzdrowienie. 

Panie, naucz nas przyjmować siebie nawzajem w prawdzie. Bez udawania. Bez gry. Bez lęku. 

Niech nasza nagość – emocjonalna, duchowa – będzie początkiem nowej bliskości. Niech będzie 

miejscem, gdzie rodzi się zaufanie. 

Jezu, który przyjąłeś obnażenie z pokorą – naucz nas tej pokory. Naucz nas patrzeć na siebie 

nawzajem z miłością, nie z osądem. 

 

 XI. Jezus przybity do krzyża  

Panie Jezu, gwoździe przebijają Twoje ciało. Ból nie do opisania. Ale Ty nie przeklinasz. Nie krzyczysz. 

Modlisz się. 

W małżeństwie też bywają chwile, gdy ranimy się nawzajem tak mocno, że wydaje się, iż nie ma już 

odwrotu. Słowa jak gwoździe. Cisza jak rana. 

Ale Ty, Jezu, pokazujesz, że nawet wtedy można kochać. Że nawet wtedy można przebaczyć. 



Panie, naucz nas przebaczenia. Prawdziwego. Głębokiego. Takiego, które nie wypomina, nie rani, nie 

niszczy. 

Niech nasze rany staną się miejscem Twojego działania. Niech będą początkiem uzdrowienia. 

Jezu, który modliłeś się za swoich oprawców – naucz nas modlić się za siebie nawzajem. Nawet wtedy, 

gdy boli. 

 

 XII. Jezus umiera na krzyżu  

Śmierć. Cisza. Koniec. Ale nie dla Ciebie, Jezu. Dla Ciebie to początek. Początek zbawienia. Początek 

nowego życia. 

W małżeństwie też coś musi umrzeć. Pycha. Egoizm. Złość. Czasem trzeba pozwolić, by umarło to, co 

niszczy, by mogło narodzić się to, co uzdrawia. 

Panie, naucz nas umierać dla siebie nawzajem. Umierać dla własnych racji, dla własnego „ja”. 

Niech Twoja śmierć będzie dla nas źródłem nowego życia. Niech będzie początkiem miłości, która nie 

boi się poświęcenia. 

Jezu, który oddałeś życie z miłości – naucz nas kochać tak samo. 

 

 XIII. Jezus zdjęty z krzyża  

Panie Jezu, Twoje ciało zostaje zdjęte z krzyża. Już nie cierpisz, ale wciąż jesteś zraniony. Maryja 

trzyma Cię w ramionach – z miłością, z bólem, z nadzieją. To chwila ciszy, refleksji, zatrzymania. 

W małżeństwie, gdy przeżywamy kryzys, również przychodzi moment, gdy trzeba się zatrzymać. Gdy 

nie chodzi już o kolejne słowa, kolejne kłótnie, kolejne próby sił. Trzeba po prostu być. Trzymać się 

nawzajem. Patrzeć na to, co zostało z naszej miłości – może zranione, może zmęczone, ale wciąż 

obecne. 

Panie, naucz nas takiego zatrzymania. Naucz nas ciszy, która nie jest obojętnością, ale przestrzenią dla 

łaski. Naucz nas trzymać się nawzajem – nie po to, by kontrolować, ale by kochać. 

Niech nasze małżeństwo, choć zranione, będzie miejscem, gdzie Twoja obecność przynosi ukojenie. 

Niech będzie ramionami, które nie odrzucają, ale przyjmują. 

Jezu, który spocząłeś w ramionach Matki – naucz nas przyjmować siebie nawzajem z miłością. Nawet 

wtedy, gdy wszystko wydaje się skończone. Nawet wtedy, gdy nie mamy już siły. 

Niech ta stacja będzie dla nas wezwaniem do czułości, do obecności, do trwania. 

 

 XIV. Jezus złożony do grobu  

Panie Jezu, Twoje ciało zostaje złożone do grobu. Kamień zamyka wejście. Cisza. Ciemność. Koniec. 

Ale tylko pozorny. Bo grób nie jest ostatnim słowem. 



W małżeństwie też bywają chwile, gdy wszystko wydaje się martwe. Miłość, zaufanie, bliskość – jakby 

pogrzebane. Nie ma już rozmów, nie ma dotyku, nie ma nadziei. Ale Ty, Jezu, pokazujesz, że grób to 

nie koniec. To początek zmartwychwstania. 

Panie, naucz nas wierzyć, że nawet to, co wydaje się martwe, może ożyć. Naucz nas cierpliwości, która 

czeka na poranek. Naucz nas nadziei, która nie gaśnie w ciemności. 

Niech nasze małżeństwo, choć pogrzebane w bólu, stanie się miejscem Twojego działania. Miejscem, 

gdzie zmartwychwstanie miłość, która wydawała się stracona. 

Jezu, który przeszedłeś przez śmierć do życia – przeprowadź nas przez kryzys do odnowy. Daj nam 

wiarę, że warto czekać. Że warto ufać. Że warto kochać. 

Niech ta ostatnia stacja będzie dla nas początkiem nowej drogi. Drogi, na której Ty jesteś z nami. 

Drogi, która prowadzi do życia. Do miłości. Do zmartwychwstania. 


